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Powodem tego strasznego wypadku jest gwał­
towne wtargnięcie wody z kopalń soli, bezpośre­
dnio sąsiadujących z Innowrocławiem, skąd przedo­
stawała się do warstw gruntowych aż pod samem 
miastem. Już przed rokiem wewnętrzny zalew zni­
szczył prawie zupełnie te kopalnie, a miejscowa lu­
dność polska widziała w tym karę Bożą, za zmie­
nienie przez Prusaków odwiecznej nazwy miasta na 
niemiecką „Hohensalzir.

Obecna katastrofa jest dotkliwą stratą dla lu­
dności katolickiej, która wystawiła romański kościół 
N. Maryi Panny kosztem pół miliona marek przed 
niespełna ośmiu laty. W tym roku właśnie miał 
być ten kościół przyozdobiony polichromią.

Przypominamy, że lnuowrocław. będący niegdyś 
stolicą województwa, leży w tej części Kujaw, któ­
ra jest pod panowaniem Prus, liczy 1*5.000 mie­
szkańców. a w tem 15.000 Polaków.

Z półek księgarskich.
Wincenty Korolewicz Książę Popiel. Tragedya Kraków 

1900. G. Gebethner i Spółka. Odbito w drukarni W. L. Anczyca.
Pan Korolewicz znany już chlubnie w naszej literaturze 

jako autor „Ocknienia11 i „Pod piramidami11, wystąpił znowu

rze zasługuje na uznanie i część typograficzna.. Dziełko ozdo­
bione jest fototypią rysunku artysty-rnalarzn Fr. Turka, przed­
stawiającą Pieśniarza Popiela.

Zgrzyty. Napisali Wacław Teodorkowski i Władysław 
Herz. Główny skład w księgarni Gebethnera i Wolffa w W ar­
szawie, druk A. Rippera w Krakowie.

Odpowiedzi Redakcyi.
Stały prenumerator w Krakowie: Zwróciliśmy się z zapy­

laniem do naszego korespondenta we Warszawie. Po nadejściu 
odpowiedzi nie omieszkamy ją WParm zakomunikować.

Głosy publiczne.

Krw aw y bunt więźniów u św. M ichała: Jan Śwnstnszak, dozorca, którego bandyci usiłowali zamordować.

Dyrekcya cyrku Edison dołożyła wszelkich starań, 
aby nowym programem, zestawionym z najnowszych 
zdjęć, szanowną Publiczność pod każdym względem 
zadowolnić.

Między innymi dane będzie oryginalne zdjęcia 
ze sceny nadwornego teatru w Londynie p. t. „Ju­
liusz Caesate, dramat Szespira i słynne miejsce klę­
ski Napoleona I. ..Waterloou.

z tragedyą napisaną pięknym wierszem, a osnutą na tle mi­
tycznych dziejów Polski. Ostatnia p^aca dowodzi o dużym ta­
lencie autora, władającego po mistrzowsku językiem, a prze­
nosi nas nad brzegi Gopła w czasie panowania księcia Popiela 
IV. Charakterystyka postaci, wdzięczna forma i archaiczny 
język składają się na całość, godną polecenia, w równej mie­

Zbiorek poezyi, napisanych, białym wierszem w duchu mo­
dernistycznym, wydany nader starannie i opatrzony na karcie 
tytułowej i okładce illustracyaiui allegorycznemi. jeden z au­
torów p Herz, znany jest jako kompozytor kilkunastu udatnych 
utworów muzycznych na fortepian i orkiestrę.

M attia B attistini,

Mattia Battistini.
W czasach dzisiejszych, kiedy 

zarówno na estradę jak i na scenę 
wstępują śpiewacy, bez zdobycia 
poprzednio sprawności technicznej, 
postać Battistiniego. ulubieńca sy­
reniego grodu, barytona o aksami­
tnym głosie — jest istotnie nie- 
zwykłem zjawiskiem, nie nadarmo 
obdarzanym taką sympatyą słu­
chaczy i takim, oraz tyloletniem u- 
znaniem jednomyślnem prasy i zna­
wców.

Z imieniem Battistiniego łączy 
się i pojęcie wysokiej sztuki wła­
dania głosem, w samej sobie mi­
strzowskiej. godnej zachwytu za­
równo ze stanowiska dźwiękowo- 
est etycznego, jak i ze stanowiska 
naukowego—twierdzi jeden z naj­
wybitniejszych znawców sztuki o- 
perowoj nadpełtwiańskiego grodu 
dodając, iż „śpiew Battistiniego, to 
ola śpiewaków wykład akademicki 
i zarazem demonstracya pedagogi­
czna nieocenionaCi.

Mattia Battistini przybył przed 
kilkunastu laty do Warszawy już 
jako śpiewak mający za sobą nie 
długą lecz świetną przeszłość śpie­
waczą. przybył w owych czas;'oh, 
kiedy to na warszawskiej scenie 
prym trzymały Włochy, zaś pol­
scy śpiewacy służyli jako nut Inni 
necessarium do zapychania luk, 
a właściwie do śpiewania kilku o- 
per polskich. Z licznej, olbrzymiej 
niemal rzeszy doskonałych i do­
brych śpiewaków, którzy przewi­
nęli się przez warszawską scenę.

on jeden pozostał najdłużej na raz 
zajętem stanowisku, dzięki nietylko 
przewybornej szkoie bel canta — 
lecz i osobistym przymiotom arty­
sty, kolegi i człowieka. Battistini 
należy dziś do najznakomitszych— 
a niewielu — w Europie mistrzów 
prawdziwego bal canta, zajmując 
godne stanowisko1 obok śpiewaków 
takich jak: Bonci, Stangino, Re­
szke Jan itd., a pśosiadaiący obok 
czysto śpiewackich zalet, jeszcze 
i tę, iż postacie przez się kreowa­
ne „stawiau bez zarzutu i w spo­
sób zdradzający w śpiewaku wy­
bornego aktowa, umiejącego odczuć 
i oddać to wszystko, co się składa 
na sumę typu i charakteru danej 
postaci. Tu leży cały urok prze­
pysznego śpiewu Battistiniego i ta: 
jemnica kolosalnego powodzenia, 
jakim się cieszył i cieszy się stale 
na wszystkich scenach i we wszy­
stkich partyach, które kiedykol­
wiek kreował.

Obecnie lwowska publiczność 
rozkoszuje się śpiewem Battistinie­
go, znakomity bowiem artysta ten 
przybył tam na szereg występów. 
Cbętniebyśmy posłyszeć radzi go 
i w Krakowie, gdzie niestety mi­
mo zamiłowania do śpiewu 1 pie­
śni, dotąd nie mamy stałej opery 
a i o amatorską jaką taką, także 
jakoś trudno.

Na estradzie śpiewa Battistini 
mniej chętnie, mimo iż jako wy­
konawca pieśni szczególniej reper­
tuaru włoskiego, jest podobno nie­
dościgniony i pomimo iż sam jest 
autorem kilku bardzo pięknych pie­
śni. Siabnr.
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